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Konstantynopol, pierwszy dzień ostatniego miesiąca zimy, rok 1111
 

Dwunastoletnia Malmfrid, córka wielkiego księcia Mścisława Haralda i księżniczki szwedzkiej Kristin, siedziała pełna nerwów w jednym z pokoi gościnnych pałacu cesarskiego i aż pociły jej się dłonie. A wszystko to na wieść o posuwającej się wzdłuż morskiego wybrzeża flocie norweskiego króla. Wspaniałe żaglowce, które strażnicy wypatrzyli już kilka godzin temu, płynęły teraz tak blisko siebie, że wyglądały niczym trudna do zdobycia zapora. We wszystkich wsiach, miasteczkach i kasztelach ludzie wylegali na brzeg, by podziwiać ten fantastyczny widok. Nawet sam cesarz Aleksy wyrażał podziw, kiedy posłańcy donieśli mu, co widzieli.

– Boisz się? – spytała z przejęciem Ingeborg, siostra Malmfrid. 

Ona sama była przyrzeczona duńskiemu księciu, Knutowi Lavardowi i często się zastanawiała, jak to będzie mieszkać tak daleko na północy. A dzisiaj to Malmfrid ma po raz pierwszy spotkać swojego narzeczonego.

Malmfrid skinęła głową. Była zbyt przejęta, by cokolwiek powiedzieć. To dziadek obu dziewcząt, książę Włodzimierz Monomach, oraz ciotka, Margret, żona duńskiego króla, Nilsa, doprowadzili do tych zaręczyn, a dziadek wciąż powtarzał, że lepszego kandydata na męża Malmfrid nigdy by nie znalazła. W krajach nordyckich ludzie nadali mu zaszczytne imię Sigurd Jorsalfare, czyli Sigurd Jerozolimski, po tym, jak rozeszły się po świecie wieści o jego licznych zwycięstwach podczas wyprawy krzyżowej do Ziemi Świętej. Żaden mieszkaniec północy nigdy przedtem nie odbył równie honorowej i zaszczytnej wyprawy, mówiono. Ojciec wiele opowiadał Malmfrid o wyprawach krzyżowych, by nie zrobiła mu wstydu, kiedy już król Sigurd przybędzie z wizytą.

– Jedna z kobiet służących teraz w cesarskim pałacu zna pewnego człowieka, który przed trzema laty spotkał Sigurda na Sycylii. Norweski król znajdował się wtedy w drodze do Jerozolimy – opowiadała z przejęciem Ingeborg. – Ta kobieta mówi, że to najbardziej urodziwy mężczyzna, jakiego widziano: wysoki, władczy, o wielkich, niebieskich oczach i jasnych, kręconych włosach. Panny szaleją na jego widok.

Malmfrid popatrzyła na nią przerażona.

– Kłamiesz!

Ingeborg wybuchnęła śmiechem.

– Dlaczego miałabym to robić? Nie chcesz mieć urodziwego męża?

Malmfrid nie odpowiedziała. Próbowała zapomnieć o tej rozmowie, ale słowa siostry wciąż uparcie wracały. Zwłaszcza po tym, gdy ojciec i mama powiedzieli jej, komu została przyrzeczona. Norweskiemu królowi, dokładnie tak, jak jej kiedyś wywróżono! A teraz przychodzi Ingeborg i mówi, że on jest wysoki, jasnowłosy, niebieskooki i bardzo piękny, słowo w słowo to, co mówiła stara wróżka Peresławna...

Skoro Peresławna już trzy lata temu wywróżyła dokładnie, kim będzie jej przyszły mąż, nie znając przecież jeszcze planów dziadka, to z pewnością i reszta przepowiedni się spełni. Malmfrid widziała we wspomnieniach pokrzywiony palec starej Peresławny, gdy wróżka ostrzegawczo unosiła go w górę, a w uszach wciąż brzmiały przerażające słowa starej:

– Historia lubi się powtarzać. Jeśli wyjdziesz za mąż za norweskiego króla, spotka cię ten sam los, jaki był udziałem Ellisiv, Jelizawiety, córki twojego prapradziadka, wielkiego księcia Jarosława. Będziesz kochała swojego męża, ale synów dać mu nie zdołasz i on, rozgoryczony, porzuci cię dla innej, weźmie sobie drugą królową i pohańbi cię przed całym ludem.

Malmfrid nie odważyła się nikomu powiedzieć o tej wróżbie. Nawet Ingeborg. Poszła do Peresławny bez pozwolenia i wiedziała, że zostałaby surowo ukarana, gdyby rodzice się o tym dowiedzieli.

W tej samej chwili dziewczęta usłyszały szybkie kroki na korytarzu i drzwi otworzyły się gwałtownie. Ich matka, królowa Kristin, stanęła w progu przejęta.

– Król Sigurd przybył do miasta. Cesarz otworzył dla niego swoją osobistą bramę, zwaną Złotą Bramą, by okazać szacunek wyjątkowemu gościowi. Poza tym wydał rozkaz, by rozścielić kosztowne dywany na ulicach miasta wiodących od bramy aż tutaj, do najwspanialszej sali w pałacu. Mamy się w niej pojawić, kiedy już wszyscy będą na miejscu, a cesarz zakończy uroczyste powitanie.

Malmfrid i Ingeborg patrzyły na siebie oszołomione, a Malmfrid zwróciła się do matki:

– Czy on naprawdę jest aż taki ważny?

Królowa skinęła głową.

– Nawet nie wiesz, co twój dziadek i moja siostra Margret zdołali dla ciebie zrobić, jakiego męża ci znaleźli!

– Czy słyszałaś także, że on jest podobno bardzo urodziwy, ma jasne loki? – odważyła się zapytać Ingeborg.

Matka westchnęła ciężko.

– A ty nie myślisz o niczym oprócz urody młodych mężczyzn. Zapewniam cię, że większość mieszkańców północy to przystojni, jasnowłosi i piękni młodzieńcy.

Nagle Malmfrid uświadomiła sobie, jaka to ważna chwila w jej życiu.

– Chyba jeszcze przez jakiś czas nie będę musiała tam wyjeżdżać? – spytała nerwowo.

– W ciągu najbliższych dni twój ojciec porozumie się co do tego z królem Sigurdem.

Malmfrid długo przyglądała się matce.

– Mamo, a ty nie uważałaś, że to ciężko opuścić ojczyznę tak wcześnie? Byłaś przecież bardzo młoda?

Kristin złagodniała.

– Przykro mi było opuszczać rodziców. Przy tym mój ojciec, król Inge, był stary, i wiedziałam, że nigdy więcej go nie zobaczę. To był wspaniały człowiek i dobry król, wszyscy go bardzo kochaliśmy.

– A taty przedtem nie spotkałaś?

Matka potrząsnęła głową.

– I byłam trochę przerażona, kiedy go zobaczyłam. Wyglądał staro jak na swój wiek. Kiedy go jednak poznawałam lepiej, dostrzegałam coraz więcej jego dobrych cech i żywiłam dla niego coraz więcej respektu. Ruś, czy jak u nas nazywają ten kraj – Gardarike – nie była dla mnie taka całkiem obca. Od dziecka przecież nasłuchałam się o królowej Ellisiv. Zawsze robiło na mnie wielkie wrażenie to, że ona wyjechała z Kijowa do Norwegii w wieku zaledwie dziewiętnastu lat i nigdy już potem nie zobaczyła swoich rodziców, rodzeństwa ani ojczyzny. O ile wiem, przeżyła jednak dobre życie, kochała swego męża, Haralda Hardråde, aż do śmierci. To dawało mi siły i odwagę dla tej najważniejszej decyzji. Chociaż wielkiego wyboru właściwie nie miałam. Skoro jednak Ellisiv poradziła sobie, to i ja mogłam sobie poradzić. I ty też będziesz musiała, kiedy przyjdzie kolej na ciebie, Malmfrid.

Malmfrid milczała. Znowu przypomniała jej się przepowiednia wróżki.

– Pojedziesz do kraju odmiennego niż nasz, w którym wszystko jest zupełnie inne niż to, co widzisz tutaj, w Konstantynopolu. Takiej budowli jak cesarski pałac w tym mieście mieszkańcy północy nigdy nie widzieli. Większość z nich z pewnością nawet by nie uwierzyła, że coś takiego w ogóle może istnieć. Oni dopiero teraz zaczynają budować siedziby królewskie i kościoły z kamienia, jak słyszałam. Dotychczas powszechnie wznoszono niskie budynki z drewna. Nawet okien w nich nie ma, jedynie otwory w dachu dają trochę światła. Ludzie jednak są przyjaźni i usposobieni pokojowo, myślę, że będziesz tam miała dobre życie.

Malmfrid przyglądała się rąbkowi swojej ślicznej, jasnoniebieskiej sukienki i zmartwiona, marszczyła czoło.

– Skoro miałabym mieszkać w chacie z drewnianych bali, to taka suknia chyba nie będzie odpowiednia.

– Będziesz musiała zabrać co innego – pocieszała ją złośliwie Ingeborg.

Zastukano do drzwi i ukazała się dwórka królowej Kristin.

– Cesarz prosi, by królowa Kristin i jej córki przybyły do Złotej Sali.

Matka, Ingeborg i Malmfrid natychmiast podniosły się z miejsc. Malmfrid miała mdłości ze zdenerwowania, na drżących nogach podążała za matką przez długą salę marmurową aż do sali tronowej.

A tam aż się roiło od gości. U boku cesarza Aleksego siedział ojciec obu dziewcząt, wielki książę Mścisław Harald. Malmfrid rozglądała się ukradkiem za jasnowłosym młodzieńcem przewyższającym wzrostem wszystkich zebranych, urodziwym jak młody bóg. Niestety, w tej ciżbie nie była w stanie nikogo takiego dostrzec.

Pani Kristin z godnością kroczyła w stronę cesarza i najznakomitszych gości, a zdenerwowane córki posuwały się za nią. Były wprawdzie przyzwyczajone do dworskiego życia na zamku w Nowogrodzie, ale dwór cesarza Konstantynopola to jednak mimo wszystko coś całkiem innego. Konstantynopol, czy też Miklagard, jak mama nadal nazywała to miasto, bo tak je właśnie określali jej ziomkowie, liczył sobie pół miliona mieszkańców i słynął na całym świecie ze swojego wspaniałego pałacu cesarskiego, z kwitnącego rzemiosła i handlu, z istniejącego już sześćset lat uniwersytetu, ze swej architektury, niezwykłych mozaik oraz wytwarzanych tu dzieł sztuki.

Pałac zajmował rozległy teren, który w ciągu ostatnich dwustu lat został otoczony wysokimi murami. Wszyscy kolejni cesarzowie dobudowywali coś nowego do wielkiego zamku Konstantyna, wzniesionego w czwartym wieku po narodzeniu Chrystusa. W rezultacie powstała mieszanina rozmaitych stylów. Wznoszono ogromne sale przyjęć, najwięcej jednak było małych prywatnych domostw ukrytych między drzewami. Ale nie brakowało wielkich i wspaniałych budowli, jak łaźnie, biblioteki, kościoły i więzienia, długie podcienia i tarasy z widokiem na Bosfor i Morze Marmara. Na terenie cesarskiego pałacu można było oglądać niezwykłe schody z marmuru, posągi, ogrody pełne kwiatów, zdobione fontannami, a także otwarte place, na których cesarz grywał z najbliższymi przyjaciółmi w polo. Najbardziej znane części cesarskiej siedziby to: Wieża Ogniowa, Brązowa Brama, katedra świętej Zofii i Hipodrom.

Malmfrid i Ingeborg odwiedzały Konstantynopol po raz pierwszy. Podróż z Nowogrodu była długa i pełna niebezpieczeństw, wcześniej mama nie chciała ryzykować życia i zdrowia dzieci, więc ich ze sobą nie zabierała. Dopiero kiedy nadeszła wiadomość, że król Sigurd zjedzie w najbliższych tygodniach do Konstantynopola i że później, w drodze do Norwegii, nie zamierza odwiedzić Nowogrodu, rodzice zdecydowali, że w takim razie oni wszyscy powinni pojechać na dwór cesarski i tam się z nim spotkać. Uroczystość zaręczyn miała być skromna, skoro odbędzie się poza domem.

Malmfrid była niezwykle zdenerwowana, Ingeborg natomiast podekscytowana. Jedyną rysą na jej nieustannej radości był fakt, że babcia i dziadek musieli zostać w Nowogrodzie. Czuli się już za starzy na taką długą wyprawę. Babka, nazywana Starą Gydą, była córką króla angielskiego, Haralda Gudvinessona, który zwyciężył Haralda Hardråde w bitwie przy moście Stanford w 1066 roku, potem jednak został zabity przez Wilhelma Zdobywcę. Gyda dorastała na dworze króla Sveina Ulvssona w Danii i znała jego ostatnią żonę, królową Ellisiv. Cieszyłaby się bardzo, gdyby mogła spotkać Sigurda, który był wnukiem pasierba Ellisiv, Olafa Kyrre.

Malmfrid, Ingeborg i ich matka zbliżały się do miejsca, gdzie zasiadał cesarz. Ludzie odsuwali się na boki, pozwalając im przejść. Malmfrid nie przestawała się rozglądać za barczystym młodzieńcem o jasnych, kędzierzawych włosach.

Ojciec siedział pogrążony w rozmowie z jakimś obcym, raczej mało urodziwym młodym człowiekiem w pospolitym ubraniu. Panie skłoniły się dwornie przed cesarzem, po czym przedstawiono je temu obcemu.

– Oto król Sigurd z Norwegii – oznajmił ojciec uroczyście.

Malmfrid wytrzeszczała oczy. Młody król nie był jasnowłosy, błękitnooki ani piękny. Specjalnie wysoki też nie.

Jej serce wypełniła ogromna ulga. Stara Peresławna popełniła błąd! Historia wcale nie chce się powtarzać. Dygnęła głęboko przed swoim przyszłym narzeczonym w nadziei, że jej gwałtowna reakcja nie została zauważona.

Kiedy znowu uniosła twarz w stronę króla, napotkała jego spojrzenie. Uśmiechnął się wesoło, niemal z rozbawieniem, i nagle stał się kimś zupełnie innym. Pojawiło się w nim coś chłopięcego, aż trudno było uwierzyć, że to on jest wspomnianym królem i krzyżowcem. Malmfrid ze złością stwierdziła, że się rumieni, a wtedy Sigurd uśmiechnął się jeszcze radośniej.

– Bądź pozdrowiona, śliczna Malmfrid – powiedział melodyjnym, pięknym głosem. – Witaj, królewno, która zgodziłaś się poślubić otoczonego wojenną sławą króla wikingów.

Malmfrid zaczerwieniła się jeszcze bardziej i nie potrafiła znaleźć stosownej odpowiedzi.

Na szczęście wciąż podchodziło mnóstwo ludzi pragnących powitać krzyżowca z Jerozolimy, przestała się więc zastanawiać, co mogłaby mu powiedzieć.

W czasie całej zaręczynowej uczty, która się potem odbyła, Malmfrid spoglądała ukradkiem na króla Sigurda, a zanim wieczór dobiegł końca, zdążyła zapomnieć i o przepowiedni wróżki, i o swoim zaskoczeniu, kiedy go po raz pierwszy ujrzała. Wdzięk i promienny humor Sigurda po prostu ją oczarowały. Jego śmiech odbijał się echem od ścian Złotej Sali, a młody król śmiał się często. Uśmiech w ogóle nie schodził z jego warg.

Malmfrid była nim coraz bardziej zajęta. Już teraz zaczynała się cieszyć, że wyjedzie do jego kraju i będzie mogła być przy nim.

 

 

Spędzili w cesarskim pałacu jeszcze trzy tygodnie. W tym czasie Malmfrid ciągle widywała Sigurda i jej wrażenia z pierwszego wieczoru się umacniały. W jego towarzystwie wszyscy byli weseli i Malmfrid śmiała się więcej niż chyba w całym dotychczasowym życiu. Mama się nie myli. Czeka ją z Sigurdem dobre życie.

Wieczorami Sigurd opowiadał o swojej słynnej wyprawie krzyżowej i wszyscy słuchali z wielkim zainteresowaniem. Rzadko zwracał się wprost do Malmfrid, ona jednak starała się nie uronić ani słowa i przyrzekła sobie, że będzie zawsze pilnie śledzić opowieści mężczyzn o tym, czego dokonali.

Mamę bardzo obchodziło wszystko, co dotyczy Ziemi Świętej. Choć głębokim szacunkiem darzyła miasto papieskie, to nigdy nie zapominała, że Jerozolima jest miastem wybranym i że tam właśnie znajduje się grób Pański. Jak wszyscy pobożni chrześcijanie marzyła, by choć raz w życiu uklęknąć przy tym grobie, pogrążyć się tam w modlitwie i być może wrócić do domu z relikwią – z drzazgą z krzyża Chrystusa lub z kroplą jego krwi. Król Sigurd to właśnie osiągnął, wiezie oto do domu wiórek ze świętego krzyża. Król Jerozolimy, Baldwin, zgodził się na to, w dodatku przysiągł na wszystkie świętości, że wiórek naprawdę pochodzi z krzyża, na którym Chrystus został zamęczony. Sigurd otrzymał relikwię pod warunkiem, że wraz z dwunastoma innymi mężczyznami, którzy mu towarzyszyli, przysięgnie, iż będą upowszechniać chrześcijaństwo ze wszystkich sił, a w swojej ojczyźnie stworzą arcybiskupstwo oraz że święte drewno znajdować się będzie przy grobie świętego Olafa. Sigurd przyrzekł też, że wprowadzi dziesięcinę i sam będzie ją dawał.

Po tym wszystkim Sigurd towarzyszył królowi Baldwinowi do Sydonu i pomógł mu odbić miasto z rąk pogan.

Mama była wzruszona do łez, a Sigurd pławił się w cieple jej podziwu. Malmfrid przyłapała się na tym, że jest zazdrosna o własną matkę. Sigurd sprawiał wrażenie, jakby całkiem zapomniał o narzeczonej, a przecież to jej został obiecany i to z nią miał w przyszłości dzielić życie!

On pewnie uważa mnie za dziecko, myślała rozgoryczona. Ale kiedy już przyjadę do Norwegii, przekona się, że jest całkiem inaczej, przyrzekała sobie.

Może powinna włączać się nieco bardziej do rozmów, nie tylko tak siedzieć jak niewiele pojmująca, nic nieznacząca wieśniaczka.

– Co właściwie sprawiło, że zaczęły się wyprawy krzyżowe? – zapytała głośno.

Ingeborg posłała jej pełne zdumienia, ale i przerażenia spojrzenie – dziewczęta nie miały w zwyczaju się odzywać, kiedy rozmawiają dorośli – ale Malmfrid zdawała się nie dostrzegać reakcji siostry.

– Kiedy wracający z Jerozolimy pielgrzymi opowiadali, że święte miasto znalazło się w rękach Turków, którzy coraz częściej napadają i grabią pątników, a wielu mordują, przyjmowano to z przerażeniem – tłumaczył Sigurd, jakby rozmawiał z osobą dorosłą. – Tysiące pobożnych chrześcijan zapałało pragnieniem, by wyrwać święte miejsca z rąk niewiernych. I tak piętnaście lat temu została zorganizowana pierwsza wyprawa krzyżowa. Dopóki Arabowie byli panami Jerozolimy, przyjmowali chrześcijańskich pielgrzymów bardzo dobrze – ciągnął z zapałem – ale Turcy są takimi fanatycznymi wyznawcami Mahometa, że nie tolerują obok siebie chrześcijan. To oni panują nad Orientem. Potężne państwo islamskie rozciąga się od rzeki Indus i granic Chin aż do Oceanu Atlantyckiego. Jeśli my, chrześcijanie, zdołamy odbić Ziemię Świętą, to możemy mieć nadzieję na odzyskanie również innych chrześcijańskich terytoriów.

– Czyli że są też inne powody, nie tylko religijne – rzekła Malmfrid poważnie. Jej słowa sprawiły, że wielu obecnych w sali panów wymieniło spojrzenia. Jeden z nich, dworzanin cesarza, skinął z powagą głową i odparł:

– Cesarz Aleksy był nie tylko rad, gdy dowiedział się, że siedmiu wodzów krzyżowców jest w drodze do nas, do Konstantynopola, by stąd właśnie rozpocząć swoje wyprawy. Choć bowiem prosił o pomoc, to nigdy nie sądził, że mogą się pojawić dziesiątki tysięcy uzbrojonych ludzi. Obawiał się nawet, że owi zachodni wodzowie krzyżowców mogą połączyć swoje siły i stać się zagrożeniem dla niego samego.

Król Sigurd posłał mówiącemu ponure spojrzenie.

– My wszyscy złożyliśmy przysięgę na wierność cesarzowi i uznaliśmy w nim lennego władcę wszystkich terytoriów, jakie moglibyśmy podbić na Wschodzie – uciął krótko, a potem odwrócił się do ojca Malmfrid i zaczął rozmawiać o czym innym.

Malmfrid zrozumiała, że w tym pałacu, gdzie spotyka się tak wielu mieszkańców Wschodu, jak i mężczyzn przybyłych z krajów Zachodu, rozmowy muszą być ostrożne.

Dopiero następnego dnia, kiedy zwiedzali pałac, nadarzyła się okazja, by mogła zadać Sigurdowi więcej pytań na temat wypraw krzyżowych.

– Zdumiewasz mnie – powiedział król i spojrzał na nią zupełnie innym wzrokiem. – Rzadko kiedy młode damy interesują się męskimi zajęciami.

Malmfrid uśmiechała się zarumieniona. Sigurd powinien wiedzieć, że dotychczas jej też to nie interesowało.

Zachęcona jego pochwałą, poprosiła z przejęciem:

– Opowiedz mi o Starcu z Gór.[1]

Sigurd stanął nagle jak rażony piorunem i patrzył na nią, jakby miał zamiar ją uderzyć. Twarz mu pobladła.

– Kto ci o nim powiedział? – wycedził gniewnie.

Malmfrid, która natychmiast pojęła, że zrobiła coś, czego nie powinna, zaczerwieniła się i wyjąkała przestraszona:

– Ja... ja nie pamiętam. Wydaje mi się, że któryś z Norwegów.

Sigurd stał bez ruchu i wpatrywał się w nią. Pozostałe osoby z orszaku poszły dalej, nie zwracając uwagi na to, co się stało.

– Jeden z moich ludzi? – zapytał Sigurd lodowatym, opanowanym głosem.

– Tak mi się zdaje – odparła Malmfrid, której zbierało się na płacz. Nie pojmowała, dlaczego Sigurd zmienił się tak nagle.

– W takim razie dam ci dobrą radę, panno Malmfrid – powiedział Sigurd zimno. – Nigdy więcej nie wspominaj tego imienia!

Potem odwrócił się i poszedł w swoją stronę.

Malmfrid pobiegła za resztą towarzystwa, nikomu jednak nie odważyła się powiedzieć o rozmowie z Sigurdem.

W nocy długo nie mogła zasnąć, leżała i zastanawiała się, kim też może być Starzec z Gór i dlaczego Sigurd zareagował tak gwałtownie. Bo sama jedynie przypadkiem usłyszała kiedyś, jak jeden z Norwegów o nim wspomniał, i zaciekawiło ją to, choć nie wiedziała, o co chodzi.

Musiało to mieć związek z czymś, co Sigurd przeżył, z czymś strasznym, albo z jakimś okropieństwem, którego sam się dopuścił, skoro się tak absolutnie zmienił, gdy tylko wymówiła to imię.

Następnego dnia Sigurd był znowu pogodny i zabawny jak zwykle, Malmfrid jednak nie odważyła się już zadawać mu więcej pytań na temat wyprawy, za nic też nie zapytałaby nikogo innego o to, kim jest Starzec z Gór.

W trzy dni później do króla Sigurda przybył posłaniec od cesarza z pytaniem, czy król przyjmie sześć pudów złota, czy też woli, by cesarz zorganizował swój ulubiony turniej na Hipodromie. Wysłańcy nie ukrywali, że zorganizowanie zawodów będzie cesarza kosztowało co najmniej równowartość owych sześciu pudów złota. Sigurd wybrał turniej.

Malmfrid bardzo się ucieszyła. Słyszała o cesarskich turniejach i wiedziała, że będzie to wielkie przeżycie.

Tym razem we wszystkich konkursach los sprzyjał cesarzowi.

Współorganizatorką turnieju była cesarzowa. Jej ludzie, podobnie jak reprezentanci cesarza, uczestniczyli we wszystkich konkursach. Grecy mieli zwyczaj przepowiadać, że jeśli cesarz wygra na Hipodromie więcej konkursów niż jego małżonka, to będzie też zwyciężał w najbliższej wyprawie.

– To wspaniale, że cesarz wygrał – szeptał Sigurd wesoło do ucha rozbawionej Malmfrid. – Byłaby wielka szkoda, gdyby taki wybitny człowiek miał zginąć w następnej wyprawie.

Zarost narzeczonego łaskotał ją w ucho, a jego dotyk sprawił, że zaczęło się z nią dziać coś dziwnego, serce tłukło się w piersi jak szalone, a całe ciało przenikał słodki dreszcz.

Turniej zaczynał się od pokazów najrozmaitszych sztuczek, rycerze na swoich wierzchowcach zdawali się płynąć w powietrzu, pokazywano greckie ognie, grano na harfach i innych instrumentach.

Malmfrid była oszołomiona. Muzyka, śmiechy, wszechobecny radosny nastrój sprawiały, że kręciło jej się w głowie, czuła się po prostu szczęśliwa.

Zdaje mi się, że zaczynam być zakochana, powiedziała sama do siebie zdumiona.

W przerwie Sigurd poszedł do zawodników cesarza, żeby ich pochwalić, a Malmfrid została na swoim miejscu z rodzicami, Ingeborg i częścią świty Sigurda. Nagle nastawiła uszu, bo usłyszała wyraźnie, że ktoś mówi o Starcu z Gór. Z napięcia siedziała sztywna i słuchała.

– Nigdy więcej nie wolno nam o tym wspomnieć – mówił jeden głos.

– A właściwie to co się tam wtedy stało? – pytał drugi.

Malmfrid ostrożnie skierowała wzrok w tamtą stronę i dostrzegła, że pierwszy z mówiących potrząsa głową. Wyraźnie usłyszała, jak odrzekł:

– Chyba tylko Hårek mógłby nam o tym opowiedzieć.

Zawody znowu się rozpoczęły i Malmfrid nie mogła już nic więcej usłyszeć. Ale te słowa jeszcze bardziej pobudziły jej ciekawość. Coś jej mówiło, że Starzec z Gór – kimkolwiek on jest – może mieć wpływ również na jej życie. Skoro Sigurd reaguje tak gwałtownie, jak mogła się przekonać, to owo przeżycie musiało zostawić w nim głęboki ślad.

Dnia następnego Sigurd miał się zrewanżować cesarzowi za jego gościnność. Nakazał swoim ludziom wszystko przygotować, a oni starali się bardzo, by było to święto, które ludzie będą długo wspominać i o którym będzie się opowiadać legendy.

W pewnej chwili jeden z ludzi przybiegł zatroskany do króla.

– Panie, mamy wielki kłopot. Nigdzie nie możemy dostać drewna, by napalić pod kotłami z jedzeniem.

Wszyscy Normanowie zostali postawieni na nogi, ale wszelkie drewno opałowe zostało dosłownie wymiecione z miasta.

Wkrótce miało się okazać, że za tym wszystkim stoi cesarzowa. Chciała zrobić Sigurdowi psikusa i zobaczyć, jak sobie poradzi z takim problemem. Król Sigurd jednak nie był bezradny. Użył na opał włoskich orzechów, które świetnie się palą, a których zdobycie w Konstantynopolu nie nastręczało najmniejszych trudności.

Kiedy wszystko było gotowe, cesarz wraz z całym dworem przybył z wizytą. Sigurd przyjmował go najlepiej jak można, a uczta była wspaniała. Dopiero później Sigurd dowiedział się, że cesarzowa wysłała paru ludzi, by zbadali, na czym Normanowie gotują. Dowiedziawszy się, że jej wysłannicy znaleźli komnatę pełną orzechów włoskich, cesarzowa zawołała:

– Ten władca to naprawdę wielki pan, który dla zachowania honoru nie oszczędza na niczym!

Słysząc to, Sigurd śmiał się serdecznie, a potem szepnął Malmfrid do ucha:

– Cesarzowa powinna była wiedzieć lepiej, nie przypadkiem jestem synem Magnusa Berrføtta.

Malmfrid pojmowała, że Sigurd jest dumny ze swojego ojca i już zawczasu cieszyła się, że pojedzie do Norwegii, gdzie pozna jego braci. Wiedziała, że matka Sigurda była nałożnicą króla, a jego ślubna żona, królowa Margret, nie miała z nim dzieci. Wiedziała też, że Sigurd lubił żonę swego ojca i z napięciem oczekiwała spotkania zarówno z królową Margret, jak i z królem Nilsem. Sigurd zdążył jej już powiedzieć, że duńska para królewska zaprasza ją, by odwiedziła Danię w drodze do Norwegii.

W tydzień później Sigurd był gotów ruszać w drogę powrotną do domu. Wszystkie swoje okręty podarował cesarzowi, który w zamian wyposażył go w konie i dał mu przewodników mających przeprowadzić norweskiego króla do granic cesarstwa. Dalej droga wiodła przez Bułgarię, Węgry, Szwabię, Bawarię i Danię. Postanowiono, że Malmfrid, kiedy czas nadejdzie, wyruszy do Norwegii statkiem. Mimo ryzyka spotkania morskich piratów, groźby sztormów i wszelkich innych niebezpieczeństw, jej ojciec uważał, że podróż morska jest i tak mniej niebezpieczna niż jazda lądem.

Wielu z drużyny Sigurda pozostawało w Konstantynopolu, w służbie cesarza. Aleksy uznał, że pozłacana głowa smoka z dziobu Sigurdowego okrętu powinna zostać na zawsze umieszczona w kościele świętego Piotra.

Malmfrid przeżyła ekscytujące pożegnanie z narzeczonym. Nie miała odwagi na niego patrzeć, żeby się nie domyślił, jak bardzo jest w nim zakochana.

Sigurd wskoczył na koński grzbiet, wyglądał wspaniale, kiedy tak siedział wysoko, władczy, zwycięski, z wesołym uśmiechem na wargach.

– No, siostrzyczko – wołał do niej żartobliwie. – Przygoda się zaczyna. Za dwa lata przyjdzie kolej na ciebie.

Siostrzyczko, myślała Malmfrid urażona. Właśnie tak mnie traktuje, tyle dla niego znaczę.

Uśmiechnęła się z przymusem i krzyknęła:

– Tak, królu Sigurdzie. Już dziś się na to cieszę.

Niebawem zobaczyła, jak król i jego orszak wyjeżdżają z cesarskiego pałacu.

W trzy dni po pożegnaniu króla Sigurda ojciec Malmfrid zdecydował, że oni również wrócą do domu. Uważał, że i tak zbyt długo pozostawał z dala od swoich obowiązków.

– No i co myślisz o królu Sigurdzie? – pytała z przejęciem matka Malmfrid. Och, jakże ona potrafiła panować nad swoją ciekawością!

Córka spojrzała na nią z rozmarzeniem w oczach.

– Bardzo mi się spodobał – odparła i zarumieniła się aż po korzonki włosów.

– Jest chyba trochę dziwny – westchnęła Ingeborg, która stała obok siostry. – Albo się śmieje, albo robi się blady ze złości.

Matka popatrzyła na nią zaskoczona.

– Niczego takiego nie zauważyłam. Moim zdaniem to nadzwyczaj łagodny i radosny młody człowiek.

– To zależy od tego, o czym się rozmawia – rzekła Ingeborg tajemniczo.

– Masz na myśli coś konkretnego? – spytała Malmfrid pośpiesznie, bo przypomniała sobie dziwne zachowanie Sigurda tamtego dnia, kiedy spytała go o Starca z Gór.

Ingeborg wzruszyła ramionami.

– Zauważyłam tylko, jak zareagował, kiedy jeden z jego ludzi wspomniał coś o asasynach. Po prostu wpadł w furię.

– O asasynach? – powtórzyła Malmfrid, niczego nie rozumiejąc.

– Ach, ty nic nie wiesz! – wybuchnęła Ingeborg. – Asasyni są największymi wrogami chrześcijan.

– Oni zwalczają swoich wrogów za pomocą zdradzieckich mordów, a ukrywają się w niedostępnych twierdzach wysoko w górach – tłumaczyła matka. – Wodzowie podburzają swoich podwładnych do fanatycznego okrucieństwa, hipnotyzują ich i w tym stanie polecają dokonywanie najokrutniejszych zbrodni. Mówi się też, że dają im odurzające napoje, po których oni są zdolni do naprawdę diabelskich czynów. Chrześcijanie, którzy wpadną w ich łapy, nie mają najmniejszych szans, asasyni sieją postrach i przerażenie.

Malmfrid również ogarniało przerażenie, kiedy tego słuchała.

– Jak się nazywa ten ich wódz? – spytała ledwo dosłyszalnie.

– Nazywają go Starcem z Gór – odparła matka.
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Miały minąć blisko trzy lata, zanim Malmfrid mogła znowu zobaczyć swojego narzeczonego. Najpierw ojciec musiał wyposażyć Ingeborg i wysłać ją do męża.
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